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Tragedia białej rasy
Katastrofilug s^ad^k urodzin

Spadek u roazin  w  krajach  r a sy !  lan ia , ch cąc zw rócić  uw agę opi- 
b ia iej j e s t  tak w iduczn y, ze dają  n ii św ia ta  cyw i'.izovTan ego na tę
si^ zew sząd  s ły szeć  g ło sy  a larm u ­
ją ce , „C ourrier de G ene.-e" w  art. 
„A u secou rs de la  v ie “ (ż y c iu  na  
p o m o c!), p od kreśla , że autory­
te ty  spośród  n ow oczesn ych  ek o­
n om istów , m o ra listó w  i mężów  
stan u  podn oszą  o strzeg a w cze  w o-

n ow oczesn ą  p lagę  
dzin.

spadku uro-

E  UKOPIE GROZI 
WYLUDNIENIE

OKazuje się , że  w E u rop ie za­
ch odn iej p rzyrost lu d n ośc i tak  
szybko spada, że w n ied a lek iej  
p rzysz ło śc i grozi je j raczej wy­
lu d n ien ie  n iż  p rze lu d n ien ie . W  

A n gli np p rzyrost n a tu ra ln y , 
który  je szcze  w  r. 1912 w y n o sił 
10,7 na ty s ią c , sp ad ł w  r. 1934  
do 3,0. W  A ustrii w  r. 1912 na  
każdy tysiąc^przybyw ało .3 m ;esz- 
kańców  roczn ie , w  r. 1934 tylko  
0,8 Innym i sło w y  n a jb liższe  la ­
ta  p ow in n y  p rzyn ieść  w  tych  
krajach ( i w  w ie lu  in n y ch ) spa­
dek ‘lu d n ości.

P o lsk a  zajm u je  w  św iec ie  
czw arte  m ie jsce  co do w ysok ości

P jR IDN* H
S K U T E C Z N Y

l  rudno, proszę państwa.
O żem tem  się, ja k  ju ż  wiecie  
z  ust i lugo języcznego  Zastęp­
cy. Moż* to upały, m oże jakaś  
inna choroba, dość, że ja, k tó ­
r y  za honor i  o b ow iązek  m ia-  l  p r o s t u  n a ,u ra ln eg o  po B u łgą -  
lem  sob'e ostrzegać ludzi  n1’ J u g o s ła w ii i H o lan d ii. I" u 
p r z e d  tym  fa ta lnym  krokiem ,  nas k lZy ro st sp ad ł z 16,4 w  r. 
sam  się poślizgnąłem .  % I *2,1 na ty s ią c  w r. 1934.

Z rob iw szy  tę luźną dygresję  ^  A n g lii n a to m ia st je że li zm niej 
D scbislą , wracam  do  poradni-  3ZPn*e przyrostu  b ęd zie  sz ło  z tą  
ka. W łaśnie  dosta łem  list, w  sam 3 co d o tych czas szybkością , 
k ió rym  k toś  nieczyte ln ie pod-  za ł &ł bedzie  25 m ilionów  
pisany  (pew n o  się w s ty d z i )  mieszK. za m ia st ob ecnych  45 mi- 
pisze, że  m a zam iar  w stąpić  w  li on  ów  (P or . „P opu latm n T heo- 
zw ią zk i  m ałżeńskie , ty lko  m e j n’es a n d th e ir  a p p lic* tio h “ ). 
m oże się zd ecyd o w a ć  i prosi
0 radę: ożenić się, czy nie?

O dpow iadam  kró tk o :  bez­
w zględnie  tak  ( przec ież  żona  
moja bedzie  tez  to czytała, to 
wam  wiele  t łum aczy  z  te j  o d ­
p o w ied z i) .

M atżeństwo je s t  bardzo  
p iękn ą  insty tucją  ( p a trz  na­
w ias w yże j) .  C złow iek  żonaty  
dużo lep ie j  się czuje od k aw a­
lera, k tó ry  sam otn y  nudzi się  
w  dom u i poza dom em , a żona  
ty  ty lko  w  domu.

Również  i finansowo m ałżeń  
s tw o  zawsze się opłaca: zaosz  
czędza  sobie c z to w iek  naprzy  
k ła d  na radiu, g d yż  ma w  do­
mu głośnik zrob iony  z  żebra  
A dam a. Porcelany i szk ła  nie 
kupuje , a ty lko  talerze blasza  
ne, k tóre  są dużo  tańsze, i nie  
t łuką  się p r zy  p ierw szym  rzu  
d e .  Psa nie trzym a, bo pies by  
zaraz  uciekł, ja k b y  m u dali  
obiad  ugotow any p r ze z  m ło ­
dą gospodynię.

A sku tk i w ych ow aw cze?  —  
m a łżeń stw o  rozw  ja przebie­
głość, fan taz ję  i sp ry t  n iezna­
n y  kaw alerom . Jak zręcznie  
trzeba  opow iadać o konferen  
cjach w ieczorow ych , nauczyć  
się zręcznie chuchać, co też  
nie k a żd y  potrafi  (T rzeba  na 
brać ja k  n a jw ięce j pow ie trza
1 chuchnąć bardzo  szybko, to 
żona nie poczu je) .

A ju ż  nic chyba  nie zastąpi 
te j  w ie lk ie j  przy jem n ośc i  o d ­
p row adzen ia  teśc iow ej  na 
dw orzec , g d y  ta w y je żd ża  na 
dwa m iesiące na le tr isko .

D opiero  ożen iw szy  się, zro­
zu m ia łem  ten dow cip , jak 
m ąż zapytany przez  p rzy  j a d 0 
la, k ied y  wróci, odpow iedzia ł:  
że  jeś li  się będzie  dobrze  ba ­
wił, to bardzo  późno, poczcm  
po szed ł  na pogrzeb  teśc iow ej .

A więc kochani przyjaciele ,  
żeńcie się ja k  najprędzej,  w  
m yśl s taropolsk ie j  zasady  
śm ierć fra jerom !

B REZA

ISTOTNY SENS ŻYCIA
W  o sta tn ich  czasach  p ow sta ł

różne in ic ja ty w y  p ań stw ow e, jak  
w N iem czech  i w e W łoszech , m a­
ją ce  na ce lu  p o d n ies ien ie  liczb y  
urodzin  p i zez n ad aw an ie  prem ii 
p ien iężn ych  i sp ec ja ln y ch  przyw i 
le jów  m ałżeń stw om , * p o sia d a ją ­
cym  w ięk szą  ilo ść  d z iec i. A n aw et  
N iem cy  h it le ro w sa ie  próbują  
stw orzyć p ew ien  ro lza j m istyk i, 
sp rzy ja jącej w zrostow i urodzin . 
H itler  *a  pytan ie: na czym  pole  
ga isrotn y  sen s  ży c ia ?  od p ow ie­
d z ia ł: „A by to ży c ie  utrzym ać"  
(C ytow ane w ed łu g  „La C roix“ z 
19 m aja r. b. ,.Q uel e s t  le  se n s  de  
la  v ie ? “ C-elui de la  conserver"  
—  repond le F iihrer. (S tw arza  
się  sp ec ja ln ą  term in o lo g ię  te j  
h itlero w sk ie j „m istyk i p łodze­
nia", jak  np. „W ille  zum  K ind", 
lub  „ K in d erfieu n d ig k eit"  (p ra g ­
n ien ie  p otom stw a , radość z p osia ­
dan ia  p o to m stw a ). P odobn ie M us- 
so lin i czyn i co m oże, by  sk łon ić  
ob yw ateli I ta lii do zak ład an ia  jak  
n a jliczn ie jszy ch  rodzin . O sta tn ie  
p osied zen ie  N acze in ej R ady F a ­
szystow sk iej zajm ow ało s ię  g łó w ­
n ie tym  problem em .

WZROST EGOIZMU
N iew ą tp liw ie  tak  w ażn e z ja w i­

sko, jak  spadek urodzin  w  w ielk im  
stop n iu  n a leży  u za leżn ić  od ta ­
k iego czy in n ego  św ia top og ląd u  
życiow ego. N iek tórzy  zn aw cy  pro 
Dlemu lu d n ośc iow ego  dow odzą, że 
nieb yw a ły  w zrost tech n ik i now o­
czesn ej sp o tęg o w a ł u łud zi cyw f

Ś m i e r ć  J e a n  H a r ł o w

Jak  ju ż  d on osiliśm y , s ły n n a  am erykańska g w ia zd a  film ow a, 
zn an a  ze  sw y ch  w sp a n ia ły ch  p la ty n o w y ch  w łosów , J ea n  HarJow, 

zm arła  na  urem ię.

„Pad skrzvcfł mi ifołego Oria”
o d c z y t  w  B u e n o s A i r * s

W  B u en os - A ire s  znany przy­
jac ie l P olakow  dr. A n gel P izar- 
ro L astra  w y g ło s ił odczyt o P o l­
sc e  za ty tu ło w a n y : „Pod skrzy­
dłam i B ia łeg o  Orła", w którym  
to  od czyc ie  p rzed sta w ił zebra  
nym  P o \sk ę  w  św ie t le  rozw oju  i 
p o tęg i, w sk azu jąc  na korzyścip o tęg i, w sa a zu ją c  na Korzyści i 
ob u stron n e  przez naw iązanie ści-1 sk ich .

ś le jszy ch  sto su n k ów  h an d low ych  
i go sp od arczych  m iędzy  P o lsk ą  
i A rgen tyn ą .

O dczyt o  P o lsce  w yw arł na o* 
becnych  duże w rażen ie , które  
przysporzy P o lsce  p rzyjació ł po­
śród szerok ich  s f e r  a rgen tyń -

liza c ji zach od n iej w zrost ego iz­
mu i p ra g n ien ie  kom fortu  do 
tego  stop n ia , ze o g ra n icza n ie  po­
tom stw a u w ażają  on i za coś pra­
w ie  n a tu ra ln eg o , za  sy stem  u ła ­
tw ia ją cy  poprostu  eg zy sten cję . 
T ym czasem  w y d a je  s ię , że przy­
czyn y  spadku urodzin  tk w ią  g ię  
biej. O to zasad y ch rześc ija ń sk ie  
przez w zra sta ją cy  la icyzm  zosta ły  
niem al w yru gow an e z życ ia  spo-. 
leczn eg o . Stąd zw ięk szen ie  e g o iz ­
mu w sto su n k ach  sp o łeczn ych  i 
o sła b ien ie  m ora ln ości w  życiu  ro 
dzinnym .

ŚWIAT NIE JE S T  
ZA JĘTY "

fn n i znow u u czen i, o b serw u ją ­
cy spadek  urodź* n w  narodach  
b ia łej rasy , w id zą  w  tym  sam o­
obronę n iejak o n atu ry , u su w a ją ­
cej nadm iar lu d n o śc i na kuli 
ziem sk iej. M a to jakoby odbyw ać  
s ię  w edług „praw a" lu d n ośc iow e­
go, jakie p róbow ał n a k reślić  
ju ż  s łyn n y  T om asz R obert M al- 
th u s. W przedm ow ie do p ierw sze­
go w yd an ia  jego  k s ią ż k i: „An
es*ay  o f  tn e  P r in c ip le  o f  Popu- 
la tion "  (Z arys p raw a  lu d n ośc io ­
w eg o ) zn a la z ł s ię  g ło śn y  zw rot  
„C złow iek , który urod ził s ię  w  
św ie c ie  ju ż  zajętym , n ie  znajdu-  
jć  d la  s ie b ie  n ak rycia  na  w ie l­
k iej u czc ie  przyrody. N a tu ra  ka­
że mu precz od ejść  i n ie  zw leka  
z w yk onan iem  te j greźb y" .

O
T ym czasem , jak  w yjeazują cy ­

fry , św ia t  n ie  j e s t  je szcze  lak  
bardzo „zajęty" , W ^dle zap atry ­
w ań  w sp ó łczesn y ch  g eo g ra fó w , 
F a w c e t fa  i P en ck ‘a na  ku li ziem  
sk ie j p om ieśc iłob y  s ię  i zn a laz ło ­
by u trzym an ie  9 m iliard ów  ludzi, 
a n ie  2  m iliard y , k tóre fa k ty czn ie  
na n ie j żyją.* O kazuje s ię  rów ­
nież, że w  o sta tn ich  5C la ta ch  
lu d n ość  k u li z iem sk iej w zrosia  
za led w ie  o 43 proc., a  n a to m ia st  
produKCja poKarmów ro ślin n ych  
o 70 proc., baw ełn y  o 140 proc., 
rady że lazn ej o 330 proc., nafty  
o 400 proC. r ' rv'f fSMf. HPf*

O M O R A LN Y  
Ś W IA T O P O G LĄ D

R aczej w ięc  n a leży  s ię  sk ła n ia ć  
do pog ląd u , że is tn ie ją  inne  
rea ln e  p rzyczyn y spadku uro­
dzin , n iż  p rze lu d n ien ie , ja k : no­
w oczesn a  n ęaza  i b ezrobocie , spo­
w od ow an e fa łszy w y m  św ia top o­
g ląd em  społeczn ym , choroby, któ­
re w yw ołu ją  D ezpiodność, a  k tó­
re pochodzą  n a jczę śc ie j z  róż­
n ych  za łam ań  praw a m oralnego , 
naou zyć zm ysłow ych  i w iaro łom - 
stw a , i litera tu ra  i sz tu k a  n iem o­
ra ln a , o b n iża ją ce  p ow agę in s ty ­
tu c ji m a łżeń sk iej. A w ięc  w  su ­
m ie będą to  p rzyczyn y raczej n a ­
tu ry  m ora ln ej. „ P o +ęga i zd row ie  
ra sy  n ie  m oże być o s ią g n ię te  je ­
d yn ie  za pom ocą fizy czn eg o  tre­
ningu" —  p ow ied zia ł w ielk i 
zn aw ca  problem u lu d n ościow ego , 
R ankę. Zdrow e i liczn e  potom  
s tw o  za leży  przede w szystk im  od 
m oraln ego  św ia top og ląd u , n a  ja ­
kim  op iera  sw o je  w sp ó łży c ie  
m ałżeństw o" .

„Wuasfrt Wan‘a“ -  Czchowa
w  R i s y j s K i m  S ta d n i b r a m  t / c z u y m
Mój kolega redakcyjny w  swej re­

cenzji z „Wiśniowego Sadu” stwier­
dził, że sztuki Czechowa nrawdopo- 
dotm e przemawiają do rosjjsk egow i 
dza na rosyjskej scenie, ale dla pol­
skiej publiczności pozostaną obce. 
"twierdzenie o tyle niesłuszne, że Cze­
chow jako autor dramatyczny, pozo-

„W ujaszek  W ania".
*

stał prze*, czas dłuższy niedostępny 
nawet dla publiczności rosyjskiej. Pro 
by wystawiania jego sztuk na repre­
zentacyjnych scenach obu stolic, koń­
czyły się całkowitym niepowodze­
niem, co zresztą odbiło się, fatalnie 
na słabym zdrowiu n ezwykle nerwo­
wego pisarza Po raz pierwszy Cze­
chow „wziął” widownię na scenie 
Teatru Artystycznego w reżyserii Sta­
nisławskiego. Pisałem c tym szczegó­
łowo na łamach „ABC” przed cztere­
ma laty („Jake to były początki” —  
„ABC” 29.10.1933 r.)

Rosyjskib Studio Dramatyczne w  
Warszawie wystawiając sztukę Cze­
chowa, pojjęło się dzieła niezmiernie 
trudnego. Gotów jestem zaryzykować 
twierdzenie, że łatwiejsze zadane miał 
przed sobą Stanisławski, wystawiając

M o n e t y

z ci" Sb w ,Zło tej hordy'*
Z K ijow a donoszą, że w ło śc ia ­

n ie  ze  w si L uk aszew ka (W innic­
k iego  o k ręgu ) znaleźli 115 sta rc -  
żytuyc-h sreb rn ych  m onet. M ię­
dzy nim i są  m onety  krym sk'ch  
ch a n ó w : H adży - G ireja  i M en- 
g li -  G ireja , m o łd aw sk iego  w oje­
w ody S te fa n a  V 1 in . J e s t  rów ­
nież 5 m onet z  czasów  „Z łotej 
Hordy".

P rrw d op od ob n ie  sKarb zo sta ł  
zakopany koło 1480 r. w  c z a id jh  
n a jść  ta tarsk ich .

Wystawa sztuki polsk ą
w  N o w y m  Y o r k u

W N ow ym  Y orku 1 czerw ca  zo ­
s ta ła  o tw arta  w y sta w a  sztu k i poi 
sk ie j, która ju ż  w  ciągu m aja  
cieszy ła  s ię  w ielk im  pow odze­
niem  w  B rook llyn ie .

S a ię  p rzezn aczoną na w ystaw ę, 
p ięk n ie  ozdobiono portretam i, 
w sp an ia łym i ODrazami arty stó w  
polsk ich , p ian am i, m apam i i sta. 
rannie w ydanym i książKam i. Wy 
sta w a  trw ać  będze do końca  
m iesiąca  cze -w ca .

pamiętną premierę „Czajki" tegoż 
autora przed niemal 40 laty. Nie mo­
żna bowiem nauczyć się grać O e -  
chowa. Sztuka Czechowa _  to nie 
teatr, a życie, pozbawione wszelkie­
go efekciarstwa. Dlatego tak rzadko 
trafia ona do publiczności. Aby to 
się stało musi zaistnieć iaeainy kon­
takt między sceną a widownią. W 
tych warunkach o ileż wdzięczniej­
sze zadania miał teatr Stanisław­
skiego, gdy sztuki Czechowa jeszcze 
odźwieroadlały wsnólczesność . rosyj­
ską, a na widowni byłe rosyjSKa pu­
bliczność. Daleko trudniej przycho­
dzi to artystom R. S D. wob ;c pu­
bliczności przeważnie polskiej, w  
czasach od epoki Czechowa taK od­
ległych.

A jednak „Wujaszek Wania" w  R. 
S. D. wywiera na widzu większe 
wrażenie, niż „Wiśniowy Sad" w Te­
atrze Polskim, mimo udziału w  tej 
ostatniej sztuce Junoszy - Siępow- 
skiego i Przybyłko - Potockiej.

Na czołc zespołu wybijają się nie­
wątpliwie dwie postacie: p. Sikie-
wicz w roli dra Astrowa i p, Gula- 
nicka w  roli Heleny. Już w jednej 
z ponrzednich recenzyj wskazałem na 
ogromną skalę taientu tych artystów. 
Doktór w ujęciu Sikiewicza jest jed­
ną z najświetniejszych postaci w  re­
pertuarze Czechow? Gulanicka w  
roli Heleny jest doskonała.

Pan Orłów _  artysta o dużym 
temreramencie, wybitny komik, nie 
czuje się dobrze w  przygnębiającej

NOWOCZESNA
WZOROWA

Outy rybór modę** 
wiosennych i LISÓW

PRZECHOWALNIA FUTER 
J .  U J E J S K A

Przerobu! i repe-acje 
OBECNIE 'ANIEJ

WARSZAWA 
Nowy Świat 29 leL 605-33

, „ P ro f. S ieriebriakow ".

roli neurastenika —  wujeszka Wani. 
Dlatego właśnie najlepiej wypadł w  
trze im akcie w scenie gwałtownej 
sprzeczki, g d , wres,t,ci« m ógł okazać 
cały swój temperament. Młodziutki* 
artystka p Maksimowa ma przed so­
bą dużą przyszłość. Jan dalece w zy­
wa bię ona w swą rolę świadczą mi­
mowolne odruchy, (n p. gwałtowne 
zaczerwienienie się w chwili, gdy wy 
znaje doktorowi swą m iiośc). Pani 
Zarina, być może w większym stop­
niu niż inni członkowie zespołu nada., 
je  sztukom granym w R. S. D. kolo­
ryt rosyjskości — ta l dalece, że nie 
wyobrażam jej Sobie w sztuce niero- 
syjsk;ej, P. Dinin upodobał sobie ro­
lę połamańca i w Każdej sztuce znaj- 
duie dla siebie stosowne miejzee. P. 
Jug*n odtworzył rolę stetryczałego  
egoisty profesora bardzo dobrze. Jest 
to jedyny Polak w lespole i jeden z 
nielicznych aKtorów — Polaków znoi. 
nych dc odtwarzania postaci ze sztuk  
rosyjskich P. Mledwiediowa |  p. 
Swietow (służący z „Ożenku") nie 
ra *'■ tym  razem szerszego pola do 
popisu. Na uwagę zasługują świetne 
efekty dźwiękowe w drugim a.:cra 
(buiza) Ogólny poziom przedsta­
wienia Dard?o wysoki.

Bohdan Gębarski.
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P O W I E Ś Ć

J o a n  w sta ła

—  S ir ,  czy  będ z ie  m n ie  p a n  p o t r z e b o w a ł p r z y  ś le d z tw ie ?

P u łk o w n ik  u ś m ie c h n ą ł  się.

—  C h y b a  nie. Sądzę , że b ę d z ie m y  m ie li d o sy ć  m a te r ia ­
łó w  o b c ią ża ją c y ch .  Je szcze  ra z  p a n i d z ię k u ję !  —  u śc isn ą ł  
d ło n ie  Joan .

—  W ię c  k to  w y g ra ł,  s i r ?  —  sp y ta ł  G o o d  że g n a ją c  się  
z p u łk o w e  ik.em .

—  A n g l ia !  —  S i r  Pe rtw e e  u d e rz y ł  p ię śc ią  w  stół. —  M y !  —  
S t a ł  c n w ilę  p o c h y lo n y  n a d  b iu rk ie m ,  ja k  g d y b y  n a m y ś la ją c  
s ię  n a d  c zym ś, w re szc ie  z w ró c ił  s ię  je szcze  “ra z  do  G o o d a . —  
Sąd zę , p a n ie  m a jo rze , że będzie  się  p a n  dob rze  b a w ił  na  u r ­
lop ie. Sze ść  m ie s ię c y  c h y b a  w y s ta rc z y  n a  m io d o w e  m ie s ią  
c e ?  D o k ą d  p a ń stw o  j a d ą ?

—  P rz y p u s z c z a ln ie  do  S z k o c j i.  M a m  tam  trochę  z iem i

U śc isn ę li  so b ie  dłor>.e.

—  D n  zobaczen ia , s ir !

P u łk o w n ik  m a c h n ą ł  r ę k ą .

—  D o  zob aczen ia , lecz n ie  tutaj. Id ę  n a  e m e ry tu rę !

—  J a k  to ? !  —  w y k r z y k n ę l i  ra ze m  G o o d o w ie .

—  C z a s  n a  m n ie l  S t a r y  ju ż  jestem . Zresztą... N ie  m o gę  
uż  tak  p ra c o w a ć  j a k  d a w n ie j  U m y s ł  w iotczeje , trzeba  z ro ­

b ić  m ir-isee d la  in n y c h .  P o  tej o sta tn ie j aferze... o d  sp ra w y  
lo rd a  K ite h e n e ra  n ic  p o d o b n e g o  n ie  z d a rz y ło  się... C z a s  na  
m n ie !  —  T a r g n ą ł  s>we w ą sy  n ie  p a trząc  na  ob ecn ych . —  
P rz y p u sz c z a m ,  p a n ie  G o o d ,  że i p a n  k ie d y ś  będ z ie  u r z ę d o ­
w a ł za tym  b iu r k ie m  Ż yczę  p a n u  tego!

Je szcze  ra z  u ś c is n ą ł  d ło ń  Joan .

—  A  ż o n y  to p a n u  z a zd ro sz c zę !

W ie c z ó r  k ła d ł  s ię  d łu g im i  s m u g a m i m g ie ł  n a d  L o n d y ­
nem. S n u ły  się  one  o d  rz e k i o b le p ia ją c  sw o im i m a c k a m i ca 
te m ia sto . D z iw n ie  św ie c i ły  p r z y m g lo n e  la ta rn ie ,  d z iw ­
ne k sz ta łty  p rz y b *e ra ły  m k n ą c e  u " c a r a i  p o ia zd y .

P u łk o w n ik  P e rtw e e  s ta ł o p a rty  o  f ra m u g ę  okna . B la d y m i 
ic zym a  s p o g lą d a ł  w  s z u m ią c ą  w do le  T a m iz ę , \w  b ły sk a ją c e  
a la r k i  p rz e je żd ża ją c yc h  ło d z i i b a re k . D u m a ł.

B y ł  p rze m ę czo n y . D z ie ń  d z is ie js z y  p r z y n ió s ł  m u  ty le  p r a ­
cy i n a p ię c ia  n e rw ó w , że c o ra z  h a rd z ie j  o d c z u w a ł p r z y  tła  
cza jącą  go sta ro ść . C z a s  b y ło  o d e iść l

P o d s z e d ł  do  Ij iu rk a  i w y c ią g n ą ł  z s z u f la d y  teczkę  tow a ­
rz y s z a  nr. 1U3. O b e jrz a ł je szcze  ra z  w ie lk ą  fo to g ra fię ,  p rz e ­

c z y ta ł ra p o r t  D b w n in g a ,  w re szc ie  r z u c ił  o k ie m  ne ż y c io r y s  
tej d z iw n e j,  z ło to w ło se j  k ob ie ty .

„ Ju an  K e m b le .  C ó r k a  W il ia m a ,  in ż y n ie ra  c h e m ik a ,  p o ­
ch o d zą c e g o  z I r la n d ii ,  żo n a te go  z M a r ią  W o ro n c u w ,  R o s ja n ­
ką. J o a n  w y c n o w a ła  s ię  w  A n g l i i  i S z w a jc a - ii,  s tąd  p o c h o d z i 
jej św ie tn a  z n a jo m o ść  ję z y k ó w  i o g ła d a  to w a rz y sk a .  P o d c z a s  
w u jn y  św ia to w e j in ż y n ie r  W i l l i a m  K e m b le  w ra z  z ro d z in ą  
(żo ną , c ó r k ą  i s y n e m )  z n a la z ł  s ię  w  R o s j i,  g d z ie  p ra c o w a ł 
w  fa b r y k a c h  p rz e m y s łu  w o je n n e go . P o d c z a s  re w o lu c j i z g i­
ną ł, p ra w d o p o d o b n ie  z a m o rd o w a n y  p rze z  w ła s n y c h  ro b o tn i­
kó w , ż o n a  za ś  z d z ie ćm i d o sta ła  s ię  d o  w ię z ie n ia  j a k c  nie* 
p ro le ta r iu s z k a .  W ła d z e  so w ie c k ie  z a ;n te re so w a ły  s ię  m ło d ą  
J o a n  i p o s t a n o w iły  w y k o rz y s t a ć  ją d la  sw o ic h  ce lów . J o a n  
K e m b le , s z a n ta ż o w a n a  b e z u s ta n n y m i p o g r ó ż k a m i w  s to su n ­
k u  d o  m a tk i i b ra ta , p rz e b y w a .a c y c h  w  d a ls z y m  c ią g u  w  w ię ­
z ien iu . m u s ia ła  stać  s ię  p o w o ln a  ro z k a z o m  G P U ,  k tó re  w y *  
k o rz y s ta ło  ją  ta k o  a ge n tkę  w y w ia d u ... "

P u łk o w n ik  P e rtw e e  p r z y g r y z ł  w a rg i.  „ W i l ia m  K e m b le ?  
C z y ż b y  z n a ł  to r a z w i s k o ?  J u ż  p rze d te m  z a s ta n a w ia ł s ię  n a d  
tvm . T y lu  n i a ł  z n a jo m y ch ,  p rzy jac ió ł... S ta n o w c z o  jest ju ż  
sta ry . P a m ię ć  m u  naw e t p rze sta ła  d o p is y w a ć ".

S p o j r z a ł  ra z  jeszcze  na  fo to g ra f ię  z ło to w ło se j  d z ie w c z y ­
ny. Z a m a sz y s t y m  ru ch e m  re k i s k r e ś l i ł  na  k o ń c u  ż y c io ry su  
to w a rz y sz a  nr. 103 j*»dno, k ró tk ie  z d a n ie -

„ Z a s t r z e l o n a  w  R u d b a c h ! "

J O N I E C .


